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codziennie, wyjąwszy Niedziele i Święta.
C e n a :

w K rakow ie miesięczna 6 zip- —  kwartalna 1 C zip. polską monetą, 
w k r a j u  kwartalna razem z przesyłką pocztową 5 zlr. 2 0 kr. m. k.

p r z e d p ł a t a
przyjmuje się w Księgarni F . B a u m g a r d t e n a  przy G łó w n y m  R y n k u  N r 4 53. 
Pieniądze przesyłają się bezpłatnie pocztą w p r o s t  do b i ó r a  K X l’ K I ) v C ' i I  C Z A S U  

wyraziwszy na kopercie: „ p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą d z e .

K raków  23 k w ietn ia .

S to so w n ie  do za m ieszczo n eg o  przez nas 
przy  o g ło sz e n iu  prenum eraty na k w arta ł 
drugi za w ia d o m ien ia , jeden  z  cz łon k ów  r e -  
d akcyi w y je c h a ł onegdaj do L o n d y n u , aby  
b yć  obecnym  przy  otw orzeniu w y sta w y , k toie  
ma nastąpić z dniem i go  maja.

N ie  czyn im y tu w ca le  tak zw anej le k la -  
m y —  sp od ziew am y s i ę , że  każdy odda nam 
tę sp raw ied liw ość , iż czyn ie  takow ych nie m a­
m y z w y c z a ju , jakkolw iek przem ilczeć tiudno, 
że  publiczność liczb ą przed p łat na b ieżący  
k w arta ł nie u w zg lęd n iła  kosztów  ani pracy, 
jak ie za  sob ą  pociągnąó m usi podobne ze  
strony redakcyi pośw ięcen ie . W ia d o m o ść  o 
w y sła n iu  n a szeg o  kollaboratora podajem y, 
n a p rzó d , aby d o n ie ść , iż  b ęd ziem y w m o­
żn o śc i dostarczania  czyteln ikom  n aszym  opisu  
zajm ującej chw ili rozp oczęcia  przeglądu euro­
p ejsk ieg o  p r z e m y s łu , jak  niemniej c ią g ły c h  
sp ra w o zd a ń  z w ażn iejszy ch  i w ięcej kraj nasz  
ob ch od zić  m ogących  przedm iotów  i okoliczno­
śc i ; pow tóre, że  spraw ozdania  te będą n asze  
w ła s n e  i w  osobnej um ieszczane rubryce; 
nakoniec, po z ło żen iu  tego  o c z y w iste g o  do­
w o d u , że  czujem y c a łą  w ażn ość , w y sta w y  
lo n d y ń sk ie j, sąd z im y , iż w olno nam będzie  
zrobić nad nią "kilka u w a g , nie już z e  s ta ­
n ow isk a industryi, ale że  tak pow iem y, po­
lityki sp o łeczn ej w  E uropie.

Z a d z iw iły  zapew ne n iejednego z czy ta ją ­
cych dzienniki zagran iczn e, a llu zy e  a z  nad 
to w y r a ź n e , jakie uczynili m inistrow ie an­
g ie ls c y  na ob iedzie lo rd a -m era , co do n ie­
b ezp ieczeń stw , jak ie  A n g lii za g ra ża ją  z  po­
wodu tak n ie s ły ch a n eg o  zjazdu do L ondynu, 
i to w' chw ili ,  g d y  k ra j  c a ł y  nie m oże się  
pochlubić zu p ełn ą  spokojno.ścią u m y s łó w  

' O b aw y  te p o w tó rzy ły  dzienniki, przyw ięzu  
jąc do* nich różne anarchiczne dążności. R o z ­
b iera ły  w sze lk ie  sz a n sy  przerw ania s p o -  
kojnosci z taką tro sk liw o śc ią , ż e  pow ażny  
Tim es  po śc is łe m  obrachow aniu opinii w  lu­
dności na w y sta w ie  przytom nej, tern się  po­
c ie s z a ł ,  iż stosunek p rzy ja c ió ł porządku doi

P r z y j m u j ą  s i ę
OGŁOSZENIA, ROZPRAWY o d ezw y  w szelkiego rodzaju. 

d o n ie s ie n ia  lite rack ie , księgarskie, handlowe, przem ysłow e, rolnicze itp. 
u w ia d o m ien ia  tyczące się sprzedaży, kupna , dzierżaw  itp.

Za o p ł a t ą
od wiersza petytowego za jednorazow e umieszczenie po 8 groszy, następne po 
3  grosze -  '  V ^a._  i  a  I   1 l m ^ d n  nubllkac.va T IR  o t o m d  r - r o  (Iatuv

djch  j u u u u i i v u u  " v    * u  -----j  j  ------------i i -------  i ' -

z dopłatą 10 krajcarów za każdą publikacyą na stępel rządowy 
M a t )

nie/t ankowane nitprzyjmują się, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów. 
Numer pojedyóczy kosztuje 10 groszy.

anarchistów  b ęd zie  w  proporcyi dw óch do 
jednego. G d y b y  p o w y ż sz y  rachunek b y ł  
w ierny —  nie b y łb y  w ca le  zasp ak ajającym , 
bo w iem y, że  w  zaburzeniach najczęściej

m niejszości g łó w n e  o d gryw ają  role. W o li­
my przeto p o leg a ć  na ow em  uszanow aniu  
dla p raw a, narodu a n g ie lsk ieg o —  które sp o­
dziew am y s i ę ,  nie z o s ta ło  je s z c z e  za ch w ia -  
nem —  na ow ym  rozsądku publicznym  , który, 
aby ju ż  b y ł  sk r z y w io n y m , niem am y dow o­
d ó w — aniżeli na p rzyp u szcza ln ych  w yrach o-  
w aniach Timesa. L u d n ość  a n g ie lsk a  potrafi 
irzeb yć próbę tego  targu całego świata 
ie z  za b u r z e n ia : ze  strony z a ś  cudzoziem ­
ców  b y ło b y  to sz a le ń s tw e m , którego przy­
noście praw ie niepodobna. W r e s z c ie  nawet 

sza leń stw o  z o s ta ło b y  bezsilnem , skoro w  lu­
dności krajowej n iezn a la z ło b y  podpory.

W s z e la k o  ju ż  ta sarna o k o liczn o ść , że  
ob aw y takow e podpadają d y sk u ssy i, nie je s t  
rzeczą  obojętną. P ro w a d z i ona do zw ró ce­
nia u w ag i na skutki pod w zg lęd em  m oral­
nym. B o ja ź ń , aby  zjazd na w y sta w ę  lon­
d yń sk ą  nie s ta ł  s ię  p rzyczyn ą  anarchiczne­
g o  zam ięszan ia  spokojnośei, w yd aje  nam się  
płonną —  zdrow a c z ę ść  ludności an g ie lsk iej, 
a zresz tą  kilka p u łk ów  emecie poradzą. A le  
niem ożem y tego  pow iedzieć co do w p ły w u  
m oralnego, jaki w y w rze  w y sta w a  londyńska  
i czy li ten nie będzie szk od liw ym . Ś c ią g n ie  
ona zap ew n e do L ondynu m iliony —  ale mi­
liony te kraju nie zb o g a cą . R o zd z ie lą  się  
m iędzy bogatych  —  ubodzy p ozostaną w  u -  
bóstw ie jak  przedtem . N a d zw y cza jn e  zg r o ­
m adzenia ludności w m iastach nie są  n igd y  
z jej k o rzy śc ią  m oralną, cóż dopiero w  obec  
takich bogactw  i tak iego  przepychu. J a k ież  
pole dla w szelk ich  n am iętn ości, najszkara­
dniejszych  spekulacyj i w sz e lk ie g o  rodzaju  
n ajszk od liw szej propagandy! W y s ta w a  in­
dustryi i handlu ła tw o  tutaj spotkaćby się
m o g ła  z w y sta w ą  najhaniebniejszych ran  
ludzkości.

Z  tego  stan ow isk a zapatrując się  na w y ­
sta w ę  lo n d y ń sk ą , niem ożna jak  tylko być  
uderzonym  w yborem  chw ili, w  której od b y ­
w ać się  b ęd zie . J e s t  ona za iste  d otykal­
nym reprezentantem  polityki europejskiej, p o­
lityki dobrego bytu i m ateryalnych in teressów . 
A  Jubo ju ż  niem a praw ie nieco g łęb ie j  m y ­
ś lą c e g o  cz ło w ie k a , któryby nie b y ł  p iz e k o -  
nauym , ż e  ta a nie inna d ążn ość  b y ła  pow o­
dem rozsp rzężen ia  stanu sp o łe c z n e g o  w E u ­
ropie, jak i d z iś  istn ie je , że  ten a me inny

kierunek p r z y g o to w a ł ow e zbałam ucen ie u -  
m y słó w  w e  w szystk ich  w arstw ach to w a rzy ­
s tw a , że  n a reszcie  to w ła śn ie  ubóstw ianie 
m ateryi s ta ło  s ię  n ajsiln iejszą  bronią , której 
u ży w a ją  n a jszk od liw sze  doktryny i teorye  
ku osza łom ien iu  i zepsuciu  lu d zk o śc i, —  
jednakże m iasto postaw ienia  z łe m u  moralnej 
zapory , staje p a ła c  k r z y sz ta ło w y  ze  s k ła ­
dem bogactw  c a łe g o  ś w ia ta , ja k o b y  sk a -  
zów ka dla lu d z i, ż e  w  tern je s t  źró d ło  j e ­
dyne sz c z ę śc ia  i cel ostateczn y. I  to w  chw ili, 
g d z ie  za zd ro ść  i ch ciw ość tak w ie lk ą  grają  
ro lę; w ch w ili, g d z ie  tylu a p o sto łó w  w y ­
m ownie pow tarza, że  cierpienie w sze lk ie  zn i­
knąć z tej ziem i pow inno, że  każden równe  
ma praw o do dobrego b y tu , że  nierów ność  
m ajątkow a je st  n iesp ra w ied liw o śc ią , i inne 
tym podobne sofizm ata.

Z a iste  chw ila w y sta w y  londyńskiej w y ­
bornie w ybrana na poparcie takow ych te o -  
ryj. L e c z  cóż ona dow od zi?  Oto g łó w n ie ,  
że  z a w sz e  je sz c z e  tą sam ą k roczym y w  E u ­
ropie k o le ją , że  dopóki polityka dobrego  
bytu i in teressów  m ateryalnych nie zm ieni k ie­
runku i nie przeistoczy  się  na politykę pra­
w a i m o ra ln ośc i, dopóty pomimo w szelk ich  
u siło w a ń  nie w yjd ziem y z  n ieb ezp ieczeń ­
stw a , które sp o łeczn o śc i europejskiej z a g r a ­
ża . N a  tej drodze każda zw ierzch n ość  s a ­
ma sien ie  o s ła b ia ć  będzie , przym u szon a do 
c ią g łe j  z anarchią w a lk i, z anarchią, której 
k ierunkiem  sw o im  z a w s z e  now ej d o d a w a ć  
będzie s i ły .  P raw o  bow iem  tylko na m oral­
ności o p a rte , jako z a sa d a  polityki przyjęte  
i czynnościom  jej p rzew od n iczące —  z w y ­
c ięży ć  potrafi dążności anarchiczne.

O debraliśm y w  tych dniach w y k a z  p ro-  
fesso ro w  U n iw ersytetu  J a g ie llo ń sk ieg o  z pro­
gram em  w y k ła d u  nauk w  p ółroczu  letniem  
r. 1 8 50/ 51 . C h cąc czytelnikom  na prow incyi 
i w sz y s tk im , których ro zk ła d  prelekcyj na 
U n iw ersytecie  obchodzić m o ż e , a  do rąk 
których w y k a z  ten nie d o jd z ie , brak teg o ż  
z a s tą p ić , um ieszczam y g o  poniżej:

W YKAZ PRZEDM IOTÓW  NAUKOWYCH
w y k ła d a ć  s ię  m a ją c y c h  w  U n iw e rsy te c ie  J a g ie l­

lo ń sk im  w  K r a k o w ie
w p ółroczu  letniem roku 1 8 5 1 .  

Gwiazdka (yf)  oznacza przedmiot w ykładany

za  o p ła tą  w y ż sz ą  od zw yczajnej (U s ta w a  o 
czesnem § 7 ) .

Do wszystkich  innych przedmiotów, jeżeli nie 
na leżą  do w y k ła d a n y c h  b e z p ła tn ie ,  stosuje się 
p raw o uwolnienia od c a łe g o  lub po łow y  cze­
snego (Ustawia o czesnem § 3 1 ) .

A) W y d z ia ł  te o lo g ic z n y .
Hermencuticam et Exegesin veteris foederis 

diebus L unae  et Veneris  hor. 1 0 — 1 1 ,  diebus 
Jovis hora  8 —9 , docebit Dr. Sosnow ski Prof, 
p. o.

Introductionem in novum Testam entum  et 
Exegesin novi Tesiam enti  diebus M artis  et M e r -  
curii hor. 1 0 — 1 1 ,  diebus Veneris hora  8 —9  
Idem.

lAnguam  hebraicam  d. M ar t is  h. 2 — 3 Idem.
lA nguam  A yro-Chaldaicam  d. Jov is  h. 2 —3
Archaeologiam biblicam  d. Lunae h. 9 — 1 0 , 

d. Jov is  h. 8 —9  Idem.
His toriam ecclesiasHcam quotidic exceptis 

diebus Saturni h. 11 — 12. Dr. Teliga Prof. p. o.
Patrologiom  d. L u n a e ,  Mercurii et Veneris  

h. 2 —3. idem.
Theologiam dogmaticam  quotidie exceptis die— 

bus Saturni h. 3"—4  Dr. Penka Prof. p. o.
Theologiam morałem  dieb. L u n a e , M artis ,  

M ercurii et Jov is  h. 5 —6  Idem.
K atechetykę  w  poniedz ia łk i ,  w to rk i ,  piątki i 

soboty od gotlziny 1 0  — 11  Dr. L aurys iew icz  
Prof. p. z.

Wymowę kaznodziejska, w tychże  dniach od 
irodz. 11 — 12 . Tenże.

U) W y d z ia ł  p r a w n y .
Ogólne zasadg prawa publicznego  w  ponie­

d z ia łk i ,  środy i piątki od 2 — 3  i w poniedziałki 
od 11 —1 2  Dr. Hzesiński Prof. p. z.

P r a w o  n a ro d ó w  E u ro p e jsk ie  we wtorki, c z w a r ­
tki i soboty od 2 —3, tudzież w  soboty od 1 1  
— 1 2  Tenże.

Drugą część Pandektów  codziennie od 1 0 — 
11 i prócz tego w e  wtorki i piątki od 1 2 — 1 
Dr. Z ielonacki Prof. p. z.

Itepetitorium i Disputatorium o prawie rze-  
czowem rzym skiem  w  poniedziałki od 1 2 — 1 
Tenże ( b e z p ła t n i e j .

P r a w o  k o śc ie ln e  p r y w a tn e  codziennie prócz 
sobót od 9 —-10 Dr. S  Tołwiński Prof. p. z.

In s ty tu cy ą  tabu larną  w  sobotę od 9 — 1 0  
Tenże ( bezpłatnie) .

Historya prawa poi kiego od czasów  Ja g ie l ­
lońskich az  do końca X V III .  wieku codziennie 
prócz sobót od 2 —3  po południu Dr. Helcel 
Prof. p. z.

Praw i pryw atne polskie w  poniedziałki i 
wtorki od 1 1 — 1 2  przed po łudniem , a w so -  
botv od 2 — 3  po południu Tenże.

Das ósterreichisęhe gerięhtliche Verfahren  
in und ausser Streitsachen  t:iglicli mit A u s-  
nahme de r  S am slage  von 8  — 9  Uhr Vormittags,

CZĘŚĆ L IT E R A C K O -A R T Y S T Y C lii.

Wielkanoc-Święcone-Dyngus-Emaus-Rękawka.

Wielki post z swojem wstrzymaniem się od za­
baw i uciech światowych, swojem rozpamię ywa 
niem i pracami duchowymi, przypada zwykle w po­
sępnej porze, która jest przejściem z martwoty zi­
mowej do wiośnianego życia. Zaiste tiudno było 
stosowniejszą wynaleść chwilę do nastrojenia umy­
słu na ton żałoby, nad te zamiecie marcowe i te 
kwietniowe zmiany. Kościół odgadując tajemnicę 
naturv naszej, umiał zastosować obrzędy i uroczy­
stości do pór roku. Jakoż wielki post i adwent 
przypadają właśnie na czas przejścia, a temsamem 
nieutrwalonej pory, czas najnieznośniejszy, czy o 
w naturze czy w społeczeństwie ludzkiem. Lmys 
układając się do harmonii z światem zewnętrznym, 
skłonniejszym jest wtedy do rozmyślań nad marno­
ściami życia, bo gdzie spojrzy, widzi zamęt, chmu­
ry słońce omdlałe i bojaźliwie ukazujące się na 
horyzoncie, a za to ma noce długie, przyjazne u- 
tworom fantazyi i rojom duchów, kiórych głosy 
jeczace odzywają się niby w szumie wichrów przed- 
wiośnianych i jesiennych Ale oto utrwala się z im a -  
i masz święto narodzin Chrystusa, wesołe i rzewne 
razem, głośne, ale w zaciszu domowem, prawdziwą 
uroczystość rodzinnego ogniska; tu znowu utrwala 
sie wiosna— i jakby na ożywienie smutkami wysu­
szanej duszy, następuje największa uroczystosc 
w chrześciaństwie: W ie lk a n o c -  dz.en zmartwych­
wstania! Wiosna! Zmartwychwstanie! Jakież cudo­
wne połączenie symbolu religijnego z naturą! Wszy­
stko też; jeżeli tylko cieple słońce i pogoda sprzy­
ja ,  wybucha życiem; domowa zacisza już niema

powabu, za to wycieczki w poja, łą k i , lasy, łączą 
się z pewnemi pamiątkami, które obchodzą się na 
wóliiem i świeżem powietrzu. o nag^c pizojseie 
z umartwień w ie lk o ly dniowych, sP°wie-

&  £ • » * ■ » :  
żowa, do radości z m a r t w y c h w s  , .  y c z e t l

esółego aleluja przy P°*y"*"‘U ™W
jaja, tyle mieści w sobie poetyczneg y 10 u , źe 
prawdziwie dziwić się potrzeba na* ^ . )jP. , '" k m!a- 
nowicie tym, co tak czarownie s y do-

ojców, iż obrazu uroczy*l osu  e j j i  wp etl,mowy oioow, iz oDrazu . *---«•
w swoje cudne epopeje. Ktokulwie P 11 Vfnietn 
sięga lat dawniejszych, już dzis po » 
i czuje chołd wdzierający się 've ^  nr7vna- 
dy i stare nasze zwyczaje. Nhec1ZL P J"iniej 
poezya pochwyci je w swoje z i°!e ra . ^  ^ c h o ­
wa potomnym, aby mogli h*ei|y® ' ] ef 1 P.°~ 
myśleć: życie ojców naszych o 1 c  ̂
szem od nudnej prozy klórąśmy su ^  « zi-

™ 5,co SnS.TES'-flL-U-SSTJ %
że z każdym dniem ubywa, to )a . J 1 J’ 0 
brząd, to pamiątka. Weźmy np. Ś̂ n i t a  h k 
to pamiątka z duszy słowiańskiej YP > o jej 
nieobchodzą w żadnym innym ki J J a s > a
jednak, często usłyszeć można owy P P S  orów 
cywilizacyi, spoglądających krzyżem wszy­
stko co swojskie, jak dowodzą, zynski
zwyczaj ten'zbytek zastawy 1 Ja<1 ? ukl’
baby i szynki można jeść cały r , Jpdnym
lub kilku dniach. Na to niema co odpowiedzieć, bo
jeźlibyś chciał dowodzić symboliki jaja wielkano­
cnego, baranka, i owych kołaczy w tak rozmaitych 
kształtach pieczonych, jeźhbys jeszcze przytaczał 
tajemnicze znaczenie ś w ię c o n e g o ,  jak j e  Rej w po­
stylli wykłada, powiadając: „Kto święconego nie je, 
a kiełbasy dla węża, chrzanu dla płech, jarząbka

byłaby twoja erudycya, a raczej naraziłbyś na żart 
tę całe poezyę wielkanocnego obchodu* która przy­
gotowuje się w wielkim tygodniu z wszystkimi za­
biegami, trudami, wysileniami naszych gospodyń. 
Zaglądnąwszy tylko w tajniki każdego domu, co je ­
szcze staropolski przechowuje zwyczaj, ujrzałbyś 
jaki lam zamęt panuje w ostatnich dniach wielkiego 
tygodnia! Pani domu nocy niedosypia, czuwając 
nad ruszającemi się ciastami, doglądając gorącości 
pieca , siląc głowę nad najgustowniejszem ubraniem 
i ulukrowaniem bab i placków, w które sypie prze­
dziwne kordyały i słodycze. A teraz dopiero gdy 
przyjdzie zastawa! Jaki rozmysł artystyczny! Na 
ogromnym stole pokrytym śnieżnym obrusem, śro­
dek zajmują szynki, ozory, nadziewane prosięta, 
pieczone baranki, ni to stara gwardya, falanga, o 
którą rozbijają się najzuchwalsze apetyty; wszystko 
to kupi się w spokojnej powadze dokoła Agnus Dei 
misternie wyrobionego z masła, trzymającego, jak 
hetman tego dnia, chorągiew zmartwychwstania.

Na skrzydłach tego taboru stoją, podobne wie­
żom baby, zadziwiające ogromem a jeszcze więcej 
lekkością; taka baba, to prawdziwy Meistersliick do­
brej gosposi; ciasto jej śnieżne, lekkie, puchowe, 
wywołuje pochwały mężczyzn, zazdrość obudzą 
w sąsiadkach, które albo nieznając tajemnicy pie­
czenia, albo żałując zachodu i pilności, rumienią się 
widokiem swoich bab z zakalcem. Dalej, na brze­
gach stołu stoją, podobne rzymskim mozajkom, placki, 
mazurki, z najfantastyczniejszemi wzorahai, pełne kó- 
kieteryi i smaku, a wszędzie zielenią kity buksz­
panu, nito laur wieńczący bohatyrów dnia tego; 8 
wszędzie rozrzucone jaja , to we właściwej barwie, 
to malowane i pisane, podobne do piramid kul 1 
granatów leżących na wałach twierdzy... P oźyw am f 
świeconego jajka, jest treścią, głównym sYmb0'®’" 
obchodu; jak przy łamaniu opłatka, j f  na ” , J  
rok gospodarstwo częstuję niem każdego gościa, 

’ ® 1 . ..  n n r n v sn n .a Kiełbasy dla w ęża ,  f - — , j - ^ u n a  roa,  ..... ~ - -
dla więzienia, już zły chrzesciamn" — straconąjżycząc szczęśliwego aleluja i w s z y s t k t e n  pu p inu

ści w życiu. Zwyczaj to starożytny, sięgający owych 
wieków kiedy oddawano jeszcze cześć siłom natury. 
Kościół go zachował, bo myśl jego tłómaczył. 
W wielu miejscach, gdzie nawet niewiedzą o zwy­
czaju święconego, dzielą się jajkiem. Zdaje się, że 
ubóstwienie słońca było wspólne wszystkim pier­
wotnym religiom; jajo, ten symbol życia w zarodku, 
składano na ofiarę promiennemu bogu, który cie­
płem swojem wyprowadzał zeń to źyc e. Jeszcze 
dziś, w jednej z najgłębszych alpejskich dolin, gdzie 
przez kilka tygodni do roku niedochodzi promień 
słoneczny, w dniu, w którym ma się ukazać na ho­
ryzoncie, wybiegają mieszkańcy o wschodzie, niosąc 
misy napełnione jajecznicą, i przy odgłosie śpiewów 
i brzęku miedzianych narzędzi pożywają takową. —  
Ale mniejsza o ginący w ćmie wieków i podań zwy­
czaj święconego; dość, że to nasz ojczysty, staro­
świecki , ’ a jeszcze więcej, że uświęca gościnność, 
że gromadzi ludzi i łączy i(:b z sobą gje w imię 
przedsiębiorstw i spekulacyj, nie rachub politycz­
nych, ale jakimeś serdecznym, przyjacielskim i pa- 
tryarcha nym węzłem. ~~ _ 0 za szkoda, jeżeli go 
ochrzciin mianem przesądu i wygonim zpośród nas 
jako zabytek barbarzyństwa. p 0 miastach szczegól­
niej coraz mnićj go zachowują; niejedna z pań prze­
nosząc czytanie najnowszego francuzkiego romansu 
nad zajęcie się plackami i babami, o których ani 
słowa nieniówi Jerzy San(j  ̂ aj[10 zupełnie obchodzi 
się bez święconego, a]bo jeżeli już chce dopełnić 
zwyczaju zakupuje ciasta w cukierni. Ale ja k a i  to 
różnica! taka sama jak między rzemieślniczym wy­
robem a utworem artysty, który wlał duszę, namie- 
jętność w dzieło swej ręki. — T o  też zajrzawszy 
do starych podań o wspaniałości święconego, zdu­
mieć się potrzeba, ile tam wkładano umiejętności i 
sztuki! Uczeni badacze, którzy robią pracowite po­
szukiwania nad historyą sztuki w Polsce, usiłując 
wykazać, żeśmy mieli i naszych malarzy, i rzeźbia­
rzy, i budowniczych, niepowinniby pominąć świeco-
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und von 3 —4  U h r  Nachmittags Dr. F ierich  o. 
6. Prof.

Die Tkeorie des C ivilprocesses , jeden .Sam- 
s tag  von 8— 9  Utir Vormittags Derselbe (g ra tis ) .

A llgcm eines osterreichisches C iv ilrech t , ta -  
glich vott 1 0 — 11 U hr urid uberd ies  ain Sam 
stage  von 3 — 1 Ulir Dr. Ham m er o. o. Prof.

S tra fg e se lz  iiber G efd llsu b erti etunyen  und 
das S ta a ts k r e d its w e s e n , laglicii nut Ausnahme 
der  Sonnabende von 4 — 5 , Jr. *'e,'S(Tbe.

O rganisation der S taa lsbcharden  in O eslcr- 
reic /i, jcden  Sonnabeud  von 4  -5 Uhr Derselbe 
( g ra tis ). .

K o d ex  cyw ilny fra n cu zk i w  poniedziałki, 
w tork i,  środy  i czw artk i  od godz. 8 —9  zrana
Dr. S ł o t w i ń s k i P r o f .  p. x .

Das gerichtliche S tr a fverfahren  taglicli von 
4 — 5 , M itw och  und F re itag  von 1 1 — 1 2  Dr. 
K o rzy ń sk i  ausserord. Prof.

S ta ty s ty k ę  M onarchii a u s trya ck ie j  w* ponie­
d z i a łk i ,  w tork i,  środy i czw artk i  od 3 —4  Dr. 
D unajew ski Zast.  Prof.

Ekonom ią po lityczną  i  n a u kę  skarbow a  co­
dziennie prócz sobót od 8 — 9  Tenże.

C) W yd zia ł leka rsk i.
Angiologią i  N euro log ią  w e  w to rk i ,  środy, 

czwartki i p ią tk i ,  od godziny 1 2 — 1 Dr. Ko- 
zubowski P rof.  p. z.

H isto log:ą w  poniedziałki od 1 2 — 1 Tenże
A na tom ią  porów naw czą p taków  issaw ców  we 

w to rk i ,  środy, czw artk i  i piątki od 9 — 1 0  Dr. 
Kozubowski Prof. p. z. ( b ezp ła tn ie ).

F izyologią  szczególną  codzień prócz soból od
1 0 — 11 Dr. M a je r  Prof. p. z.

T erap ią  ogólną  codzień prócz sobót od 8 — 9 
zran a  Dr. Skobel P rof. p. z.

F a r m a k o lo g ią  ogó ln ą  d w a  razy  na tydzień 
w e  w torki i c zw ar tk i  od godziny 3 — 4  Tenże.

K lin ik ę  ch irurg iczną  codzień od godziny 1 0  
— i  1 Dr. D ierkow ski Prof. p. z.

A kiurg ią  c z te iy  ra z y  w tygodniu , w  ponie­
d z ia łk i ,  w to rk i ,  c zw ar tk i  i piątki od godziny
1 1 — 1 2  Tenże.

*  Ć w iczenia  p ra k tyc zn e  6 godzin w tygodniu, 
w e środy i czw artk i  od godziny 3 —6  Tenże.

Helkologią i  Syryngologią  we środy od g o ­
dziny 1 4 — 1 2  Tenże  ( b ezp ła tn ie ) .

P olicyą lekarską  w  poniedz ia łk i ,  wtorki, 
czw ar tk i  i piątki od godziny 1 —2  Dr. Hechell 
Prof. p. z.

H istoryą M edycyny i C hirurgii od X Y 1 w ie ­
ku aż do dzis ie jszych czasów  w  tych samych 
dniach od godziny 7 —8  z rana  Tenże.

Ć w iczenia  p ra k tyc zn e  sądow o-lekarskie  we 
w szystk ich  stosownych zdarzeniach  Tenże  ( bez­
pła tn ie ').

P ed ia trykę  w e  śr o d y  i p iątki od g o d z .  3 — 4

k ła d a ć  będzie w poniedziałki, środy  i piątki od 
godziny 4 —5 dr. Domański prof, nad z w.

Yoochirurgią  w pon iedzia łk i od 12— 1 tenże.
Yoopatologią ogólną w e  wtorki, środy, c z w a r ­

tki i piątki od godziny 12—1 tenże. .
Farm akologią i Terap ią  ogólną w tych samych 

dniach i godzinach po skończeniu p op rzedza ją ­
cej tenże.

N a u kę  chorób stadnych  i zaraźliw ych  tudzież 
policya We tery  n a r ską  we wtorki i czw artk i od 
godziny 4 — 5 Tenże.

D l a  U c z e n n i c  P o ł o ż n i c t w a .
P ołożn ic tw o  teoretyczno -  praktyczne  w po­

niedziałki, w to rk i ,  środy  i czw artk i od 9  — 1 0  
dr. K w aśn iew sk i  prof. p. z.

Gabinet anatomiczny otwartym będzie dla u -  
czniów' w’ sobotę od 10— 12, dla publiczności 
w niedzielę od 1 2 — 1. — Gabinet anatomiczno- 
patologiczny dla uczniów w  sobotę od 12— 1 .

D )  W y d z ia ł  f i lo z o f ic z n y .
O szeregach w granicach ilości skończonych  

codziennie w y jąw szy  środy od 8 —9  dr. S te c z ­
kowski prof. p. z.

W zór M oiura  i jego zastosow anie  do ro zw i­
nięcia funkcyj ko łow ych  we środy  od 8 —9 i 
soboty od 3 —4  tenże ( b ezp ła tn ie ) .

R achunek  in tegra lny  iw a ry a cy jn y  we w to r­
ki i piątki od 7  — 8  z rana. Or. W t isse prof.
P* v-  . 'Sposoby o znaczen ia  c za su , długości i szero ­
kości g e o g r a f i c z n e j  i teoryą zaćm ień  w ponie­
dz ia łk i,  środy i czw artk i  od 7 —8  Tenże.

R zec z  o u życ iu  n a rzęd z i astronom icznych  
w sobo‘y od 7 —8  Tenże.

T  izykę dośw iadczalną  codziennie prócz sobót 
od .10— 11 dr. K uczyński prof. p. z.

Ć w iczenia  to dośw iadczeniach fizycznych  A la 
kandydatów  do stanu nauczycielskiego w e  w to r­
ki i czw artk i od 2 —4  tenże.

Yjooloyią we wtorki, śród}-, czw artk i  i piątki 
od 9— 10 dr. Z e iszn e r  prof. p. z.

Geologią w e wtorki, środy, czw artk i  i piątki 
od 10—1 1 tenże.

B o ta n ikę  szczególną zastosow aną  codziennie 
prócz sobót od 4  — 5 dr. C zerw iakow sk i prof, 

z.
W ycieczk i bo taniczne  po łączone z ćw icze ­

niami praktycznemi co sobota po południu ten­
że ( b ezp ła tn ie ).

N a u kę  o lekach chem icznych organicznych  
w poniedziałk i,  w torki, środy  i czw artk i  od 8 

9  dr. S aw iczew sk i prf. p. z.
Chemią organiczną ogólną codziennie prócz 

sobót od l i — 1« tenże.
N a u kę  o tru c izn a ch  i od tru tkach  (an tido ­

ta )  chem icznych  w piątki o d 8 — 9. Tenże (b ez-Dr. K w aśn iew sk i Prof. p. z.
P ołożnictw o p ra k tyc zn e  w ra z  z kliniką co -\p ła ln ie )  

dzień od godziny 8 — 9  z ran a  Tenże. i
O kulistykę  teoretyczną  codzień prócz sobót! S ys tem a ty c zn ą  Encyklopcdyą U m iejętności 

od 2 —3  i)r. S ła w ik o w sk i  Prof. p. z .  \filozoficznych  w’ poniedziałk i,  środy, czw artk i ,
O kulistykę p ra k tyc zn ą  codzień prócz sobótjpiatki i soboty od 1 2 — 1 dr. K rem er prof. p. z. 

od 1 2 — 1 Tenże. 0  im aginacyi i fa n ta z y i  we w torki i piątki
Patologią i Terap ią  szczegó lną  codziennie od 

9 — 1 0  prócz sobót Dr. Dietl Prof. p. z.
K lin ik a  leka rska  jak  w yże j  codzień od g o ­

dziny 8 — 9  zrana .
A n a to m ia  pa to lo g iczn a  w godzinach później 

oznaczyć się mających.
P r z e d m i o t y  w e t e r y n a r y i .  

Zioopatologią i  Ziooterapią szczególną  w y ­

od ,4— 5 tenże ( b ezp ła tn ie ) .
Ć w iczeń 'a  p iśm ienne i  u s tn e  (colloąuia  et 

exerc ita tiones)  w przedmiocie filozoficznych u- 
miejętności, a mianowicie pod względem histo- 
ryi filozofii nowożytnej w środy od 11—12 tenże.

Ć w iczeniom  w Sem inarium  filologicznem  co­
dziennie od 11— 12 p rzew odniczyć będzie dr. 
M ałeck i  prof. nadzw . Z  tych naczy tan ie  I l ia ­

dy H om era  godzin 4, a na czytanie Tacili: V i- 
\ ta  A gricolae, godzin 2  przeznaczone będą [b ez­
p ła tn ie ) .
1 D yplom atykę  w po n ied z ia łk i , środy i piątki 
od 2 —3  dr. Aluczkowski prof. p. z.

H istoryą  pow szechną wieków średnich od 
kru cya t a z  do reform acyi w  poniedziałki, ś ro ­
dy i czw artk i  od 5 —G Ur. Kulawski Z a s t .  prof.

H istoryą  P a ń stw a  Austryackiego od M a xy-  
m ilia n a  ł  do naszych czasów  we wtorki, p ią t ­
ki i soboty od a —G Tenże.

O H istorykach  grec ich i rzym skich  w po­
n iedziałk i i czw artk i od 2 — 3 tenże.

L ite ra tu rę  ludów południow ych  ( e u ro p e j ­
sk ich ) ,  a w szczególności lite ra tu re  w ło ska  we 
wtorki, czw artk i  i soboty od 1 0 — 11 dr. K .A le-  
cherzyńsk; zast .  prof.

L ite ra tu rę  Polską N i  l  w ieku  w poniedzia ł­
ki, ,środy i piątki od 1 0 —1 1 Tenże.

Ć w iczenia  w  przedm iotach do h isto ry i lite ­
ra tu ry  odnoszących się  we wtorki i piątki od 
4— 5 Tenże.

Geografią M onarchii A u strya ck ie j  we w torki 
: c zw ar tk i  od 7 — 8  dr. Pol prof, nadzw. (b e z­
p ła tn ie ) .

Geografią S y r y i  i  P a les tyn y  ze w zględem na 
his toryą  biblijną i E tnografią  wschodu w ponie­
dz ia łk i,  ś rody  i piątki od 7 —8  tenże.

J e ży k a  niem ieckiego  nauczać  będzie codzień 
0(] 5— G X. Otremba nauczyciel.

J e ż y k a  fra n cu sk ieg o  w  poniedziałki, środy i 
soboty od 4 — 5 uczyć będzie F . Aąbertin  nau­
czyciel.

L ite ra tu ry  fra n cu sk ie j w e  wt or ki ,  czw artk i 
i soboty od 6— 7 Tenże.

J e ży k a  rossyjskiego  w e w ió rk i ,  czwartk i,  
piątki i soboty od 3 — 4  H. M echerzyńsk i nau­
czyciel.

L ite ra tu ry  rossy jsk ie j od P io tra  W. do n a j­
now szych czasów  w  poniedziałk i i środy od 
3 — 4  T e n ż e . __________

Gabinet mineralogiczny o tw arty  będzie dla p u ­
bliczności w  niedzielę od 12 — 1; dla uczniów 
w soboty od 1 1 —1. — Gabinet zoologiczny po­
dobn ież .— Ogród botaniczny codziennie.

Gabinet chemiczny dla publiczności w  nie­
dzielę od 12— 1; dla uczniów we czw artk i  od 
2 —4. — Gabinet farm akognostyczny dla publi­
czności w  niedzielę 12 — 1; dla uczniów w so­
boty od 9 — 12 .

Gabinet fizyczny dla uczniów otw artym  bę­
dzie od 2  — 4 ,  dla publiczności w e czw artk i 
od 2 —4lej.  Gdy jed n ak  tylko oznaczona licz­
ba osób do gabinetu w ejść  m oże, kar ty  w s tę ­
pu ro zd aw an e  będą rano tegoż samego dnia o 
godzinie l i  w  sali do w y k ła d u  fizyki przezna
czonej.
O bserwator) utn astronomiczne dla uczniów chcą­

cych się ćw iczyć  w astronomii p raktycznej o- 
twartem  będzie każdego czasu, dla gości miej­
scowy cli tylko w niedzielę od 3 — 6 ; dla p rze ­
jeżd ża jący ch  każdego ezas*u; w y ją w s z y  godziny 
w y k ład u ,  z zastrzeżeniem  zg łoszen ia  się w cze 
śniejszego.

Biblioteka U n iw ersy tecka  o tw ar tą  będzie dla 
czy ta jących  codziennie od 9 — 1; dla zw ie d z a ­
jących w  każdym czasie  wolnym od obow iąz­
ków urzędow ych.

Morresponslencya €za§u.

Kcrlin 21 kwietnia.

f  W  pierwszych dniach przyszłego miesiąca spo­
dziewają się tu otwarcia Bundestagu w Frankfurcie. 
Pełnomocnikiem pruskim mianują hr. Arnima-Boi- 
tzenburg, którego wybór mianowicie Kreuzzeilung 
popiera. Urodzenie, majątek — liczy on się do naj­
bogatszych właścicieli ziemskich w kraju — sprawo­
wane urzędy — był dwa razy ministrem, raz przed, 
drugi raz w pierwszych dniach rewolucyi, teraz jest 
posłem do II Izby, dawniej był naczelnym prezy­
dentem Ks. Poznańskiego— mianowicie zaś zasady 
arystokrktyczno-konserwatywne i sposób myślenia 
pruski w połączeniu z silnym charakterem i niepo- 
spoliteini zdolnościami, polecają go w oczach ludzi 
Kreuzzeilung na tę wysoką godność, która powró­
cić ma Prusom dawne polityczne znaczenie, jeżeli 
już nie podnieść  ̂do wyższego. Hrabiego Arnitna- 
Boitzenburg uważają zresztą za dezygnowanego kan­
dydata na ministra-prezydenta w razie upadku pana 
Manteuffia. Poselstwo frank.urtskie, może się stać 
środkiem do celu. Mówią także, źe p. Manteuffel 
pragnie pozbyć się wpływu zbyt niebezpiecznego 
dla siebie obrońcy, posyłając go do Frankfurtu.

Gdyby w skutku obrad bundestagowych, w któ­
rych stronnictwo Kreuzzeilung żąda energicznego 
wystąpienia Prus, we wszystkich kwostyacli Niemiec 
dotyczących, mianowicie też w Holsztynie, minister­
stwo Manteuffel przeszło w ręce ininisterswa Arnitn- 
Boitzenburg; weszliby do niego, jak opinia niesie, 
hr. Alvensleben jako minister spr. zagr., który obe­
cnie ofiarowanego mu miejsca tego nie przyjął, ani 
też jako pełnomocnik do Frankfurtu pójść nie chce 
oraz pan Bodelschwingh, jako minister spr. wewn. 
Dodają, źe wtenczasby zapewne i pan Ladenberg 
wszedł do nowego gabinetu jako mi lister oświece­
nia. Taką jest kombinacya ministeryalna na przy­
padek koniecznej zmiany obecnego gabinetu który 
juz i w wyższych sferach ma swoich przeciwmików 
Czy nowe ministerstwo z powyższych osób złożone 
miałoby mniej trudności do zwalczenia i więcejby by- 
ło popierane przez opinią publiczną, należy raczej 
wątpić, niż za prawdopodobne uważać. Ilr. Arnim— 
Boilzenburg nie cieszy się większą popularnością 
w kraju jak p. Manteuffel. Ks. Poznańskie widzi zaś 
w pierszym większego jeszcze dla siebie wroga,

Posłem do Wiednia nie jest lir. Arnim-Boitzenburg, 
jak to przez omyłkę w przeglądzie politycznym Czasu 
kilka dni temu donoszono, lecz hr. Arnim-Heinrichs- 
dorf, który także był ministrem spr. zagr. w 1849 
r. a dawniej posłem w Belgii. Do Wiednia udaje się 
on zaraz po świętach. Trzeci Arnim, należący tak­
że do ludzi s tanu  i do dyplornacyi , nazywa sie ba­
ron  H enryk  A rn im ,  były  p o se ł  w  P a r y ż u , a w 4 8 4 8  
r. minister spr. zagr. Jest on dzisiaj przeciwnikiem 
rządu, i jako poseł do I Izby, trzyma się stronnic­
twa niemieckiego, czyli gotajskiego. Miedzy kon­
stytucyjnymi liberałami ma wielką powagę/ P. Man­
teuffel, nazwany od niego nowieyuszem i dyletantem 
w dyplornacyi, uważa go za równie osobistego swe­
go nieprzyjaciela, jak p. Vinckego w II Izbie.' Prze­
ciwko niemu to wystosowano proces drukowy z po­
wodu ogłoszenia mowy nie mianej w Izbie. Roz­
różniam tu dlatego wymienionych Arnimów, bo w dzien­
nikach nazwiska ich często się powtarzają i jeden 
bywa brany za drugiego.

Zresztą Arnimów w Prusiech bardzo dużo począ­
wszy od hrabiów aż do wyrobników, szlachta i nie- 
szlachta. Trzej powyżsi są dalekimi krewnymi

nego, które w pewnym względzie świadczyło o bo­
gactwie fantazyi i było niejako rzeźbą, tę mającą 
jeszcze zaletę, źe nietylko zachwycała oko, ale i 
smakowało wybornie. Opisy niektórych święconych 
są jakby wyjęte z tysiąca nocy i jednej. Weźmy 
tylko jedno takie święcone u Sapiehy w Dereczynie 
z czasów Władysława IV. „Stało cztery przeogro­
mnych dzików — powiada kronikarz — to jest tyle, 
ile części roku. Każdy dzik miał w sobie wieprzo­
winę, alias: szynki, kiełbasy, prosiątka. Kuchmistrz 
najcudowniejszą pokazał sztukę w upieczeniu całko- 
witem tych odyńców. Stało tandem 12 jeleni, także 
całkowicie pieczonych, z złocistemi rogami, cale do 
aduiirowania; nadziane były rozmaitą zwierzyną, 
ulias : zającami, cietrzewiami, dropiami, pardwami. 

,e jelenie wyrażały 12 miesięcy. Na około były 
ciasta sążniste tyle, ile tygodni w roku, to jest 52, 
cale cuąne p]aci{j) mazury, źmudzkie pirogi, a wszy­
stko wySa(jzane bakalią. Za niemi było 365 babek, 
to jes tyle, iie dni w roku. Każde było adorno- 
wane mskry )Cyainj , floresami, źe niejeden tylko 
Czy la- a mejadj q 0 za  ̂ bibendy: było cztery 
puhaiy, ixemplum czterech pór roku, napełnione 
winem JŁjszczf od króla Stefana. Tandem 12 kone­
wek s it  i i y c i ' z  winem po królu Zygmuncie, te 
konewki c .  . f .! ! 1. miesięcy. Tandem 52 bary­
łek także S c gratfam 52 tygodni; było
w nich w ino . cyp J  te, hiszpańskie i włoskie. Da­
lej 365 gąsioi men, węgierskiein, alias tyle
gąsiorków ile <111 , .  ’ a dla czeladzi dworskiej
8760 kwart miodu » ° n e g „  Berezie, to jest 
tyle ile godzin w rokiu. p,rzyZnam sięj  że ho_ 
meryczne uczty, na Ki y z»stawiano ćwiercie 
wołów i całe woły i kara y, winą staropol- 
skiem święconem, mogącein Się porównać ze zby­
tkiem i rozkoszami wyspy SZCZęs iwej, tak dowci­
pnie opisanej przez Fenelona, g j zie a 1 był wszy­
stkiego dostatek, źe potrzeba było kupować sobie 
nie jadło lecz apetyt, co zdaje się wychodzić na 
jedno.

Ależ puśćmy się dalej drogą uroczystości Wielka­
nocnych. Dzień pierwszy jak zwyczaj każe, obcho­
dzony bywa w domowem kole. Gospodarz przyjmuje 
odwiedziny osób, które nierobią święconego u sie­
bie. Nazajutrz odwiedzają się wszyscy. Poniedziałek 
otwiera się powszechnie bardzo osobliwym zwy­
czajem, rozpowszechnionym i u ludu i u klas wyż­
szych. Ledwo bewiem oczyś otworzył, a może je ­
szcze snem masz sklejone, kiedy budzi cię zimna 
kąpiel. Szklanka wody wylana na twoją głowę, 
zmusza cię zerwać się z łóżka; chciałbyś złorze­
czyć, łajać psotnika lub .psotnicę — darmo! śmiech 
tylko wzbudzisz i musisz czoło schylić przed starym 
zwyczajem — bo to oblewany poniedziałek, a ra­
czej dyngus lub śmigust. Wielu już sobie nasuszyło 
mózgu, usiłując dociec początku dyngusu —  różni 
różnie dochodzili; ale widać, że to obyczaj tak 
stary, źe żadne podanie, a tembardziój drukowane 
książki nic o nim niewiedzą. Prostoduszny Kitowicz 
kreśląc obyczaje za Sasów, nieprzepomina o dyngu­
sie. Powiada on, „że kiedy bywało rozswawoliła się 
kompania, panowie i dworzanie, panie i panny, lali 
jedni drugich wszelkiemi statkami, jakich dopaść 
mogli: hajducy i lokaje donosili cebrami wody, a 
kompania dystyngowana czerpając od nich, goniła 
się i oblewała od stóp do głów, tak, iż wszyscy 
zmoczeni byli, jakby wyszli z jakiego potopuP — 
Dzisiaj my daleko mniej swawolni: tlaszeczka per­
fum wystarcza na dyngus. — Ależ przepomniałem, 
że mi chodzi o początek i znaczenie dyngusu. Ten 
sam Kitowicz także się biedzi śledzeniem przyczyny 

naznacza dwojaką, jak zazwyczaj ten czyni, co o 
prawdziwej niewie. Podług niego, datuje to jeszcze 
z jerozolimskich czasów, kiedy wierni skupiali s*? 
na ulicach i rozmawiali o zmartwychwstaniu Chry­
stusowym. Żydzi zaś patrząc krzywem okiem na te 
schadzki sejmikujących oblewali ich wodą, a tein samem 
rozpędzali tłumy. To pokazuje, że już wtedy znano 
sposób uśmierzania eineuty ulicznej, i źe dowcipny 
wynalazek marszałka Lobau, tak podziwiany w swo­

im czasie, był prostym plagiatem. Drugą przy­
czynę dyngusu, widzi w pamiątce wprowadzenia 
chrześciaństwa do Polski, gdy dla ochrzcenia wiel­
kich rzeszy wpędzano je  do wody. Podobnych 
przyczyn inoźnaby jeszcze wiele naliczyć, ale wszy 
stkie niezaspakajafyby więcej. Przypadkowi winienem, 
żem napadł na wyjaśnienie lego zwyczaju w książce, 
w której najmniej spodziewałem się znaleść coś po­
dobnego. Czytając podróż poselską do Awy Majora 
Symes w r. 1795 odbytą, znalazłem najdokładniej­
szy opis dyngusu. Angielski podróżnik po prostu 
powiada, iż w dniu 12 kwietnie jako ostatnim roku 
birmańskiego, dla zmycia nieczystości kończącego 
się roku , zwykły kobiety każdego mężczyznę zle­
wać wodą, ci zaś mają prawo do odwetu— Wiemy 
jakie odkryto powinowactwa między Słowiańszczy­
zną a Hindostanein; dodajmy do tego, źe i u Sło­
wian z wiosną by4 początek roku, ze właśnie pod 
oną porę topiono Marzannę, śmierć czyli zimę, a 
przekonamy się, źe zabytek dyngusu najbliżej od'- 
powiada wyobrażeniu odmłodzonego życia.

Lud wiejski trzymający si§ w>ernie starego 
zwyczaju, w dniu tym przedstawia sceny pocieszne, 
mianowicie około studzien— parobcy od rana gro­
madzą się, czatując na dziewki idące czerpać wodę.
< tam porwawszy między siebie ofiarę, ]ejq ng r 
wodę wiadrami, albo też, p° Pros.tl! zanurzają w sta­
wie, niekiedy w płonkę, jeżeli lód jeszcze trzyma. 
Porównać-źe ten sumienny dyngus, L delikatnym 
flakonikiem kolońskiej wódki jakaż różnica!— ja­
ka wyraźna skazówka, źe w wyższym polorze mu- 
szą się zatrzeć te wybitne i szorstkie cechy stare- 1 
go obyczaju.

Po miastach mianowicie, a tern samem w Krako­
wie, w pierwszy poniedziałek wylęga co żyje na 
Emaus. Jest to na pamiątkę objawienia się Chry­
stusa uczniom będącym w drodze do Emaus. U nas 
tn celem przechadzki bywa Zwierzyniec; pjesz0) 
konno i powozami (których niestety ! niewiele świe­
tnych) jaki taki pośpiesza użyć świeżego powietrza

p swieźym kapelusikiem i modną sukienką
rzechadzka la miałaby niezawodnie to samo zna­

czenie co Corso lub Longchainps, gdyby u nas co­
kolwiek mogło mieć znaczenie. Ze Zwierzyńca 
który wcale niewygląda na miejsce do eleganckie 
przechadzki, ochotniejsza młodzież, i osoby lubiąc* 
święcić drogie pamiątki, udają się na Kopiec Ko­
ściuszki, skąd każdy może, rzucając wzrok na kil- 
komilową przestrzeń, urozmaiconą wzgórzami, bło­
niami, ocienioną lasami, ożywioną nurtem Wisły 
powitać bóstwo wiosny w zielonym wianku zstępu­
jące na ziemię...

Obchód Rękawki przypadający w dzień wtorko­
wy, jeżeli niema związku z żadną pamiątką kościel­
ną, za to daje nam tajemniczy jakiś zabytek nie­
zmiernie starego zwyczaju narodowego. Mogiłi 
Krakusa, tego wodza z odległych wieków, któregt 
autor Wstępu krytycznego, zapędził w dalszą j e ­
szcze przeszłość i uznał za illirskiego Gracha czi 
Bardyla, a w mogile tej ujrzał pomnik wystawioni 
na cześć Heraklesa — jest widowiskiem nieodga- 
dnionego zwyczaju.,  Tłumy zalegają wzgórza zwa­
ne Krzemionki — jednych wabi kapliczka ś. Bene­
dykta stojąca tamże — drugich mogiła wznosząca się 
jeszcze wyżej —  a wszystkich pocieszna krotochwifi 
ciskania z stromej góry jajek, bułek, orzechów 
pierników i innych przysmaków, które pnące się pc 
spadzislości paupry wydzierają sobie, i vv ogniu 
walki o łakomą zdobycz potrącają się i koziołkuję 
z góry na dół... Znaczenie Rękawki chciano wy­
wodzić od tego, źe w rękawach noszono ziemie 
przy sypaniu mogiły wielkiemu Krakusowi... Odkry­
cie nieszczególne — nieświadczące wmale o prakty­
cznym rozumie starych praojców naszych, którym 
daleko wygodniej i sporzej było nosić ziemię w po­
łach niż w ciasnym rękawie. Jednakże niezbijam 
nieodwołalnie starego podania, być bowiem moiW'o 
źe wówczas noszono ścięte poły, nakształt naszych 
fraków — co gdy wyświeconóm zostanie przez pa­
nów Archeologów, chętnie się na ich zdanie piszę.
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Względem siebie. Arnim-Boitzenburg ma majątek 
svvój nad granicą Meklemburga; baron Arnim nad 
Renem i w Holandyi. Arnim Heinrichsdorf nie jest 
majętny.

Poprawiam jedne jeszcze wątpliwość przeglądu 
politycznego Czasu Ńr 89. Nazwiska Zyclilińskiego 
i Ponińskiego znajdujące się w liczbie deputowanych 
prawej strony Izby niższej protestujących przeciw 
przywołaniu m i n i s t r a  Manteufila do porządku, nie są

przeciw Rzeczypospolitej, przedstawiając się za czło­
wieka nieodzownego. Jak pierwszy konsul zgnębił 
i przyciągnął do siebie jenerała Moreau, tak L. Na­
poleon zgnębił i przyciąga do siebie jenerała Chan- 
garnier. Do tego dzielą wielką mu jest pomocą 
Leon Faucher, który starał się zawsze utrzymywać 
z jenerałem dobre stosunki, i który dziś używa ku 
temu pośrednictwa domu Rotszyldów. Od intryg fu- 
zionistów zaleźyć będzie droga, jaką L. Napoleon

Polskie lecz Niemieckie. Panowie ci' są poslamijostatecznie wybierze w dążeniu do prorogacyi wła- 
z Szlaska prócz nazwiskowej i fizyonomijnej po- dzy. Wszystkie korespondencye, szczególniej an- 
wiorzchności nic polskiego w sobie niemający, są gielskie, głosząj, źe L. Napoleon zdecyduje się sta- 
pruskieini Niemcami, po polsku nie mówią i do kół- nowczo w pzasie wakacyj wielkanocnych , wszelako 
ka polskiego się nie liczą. Drugi zaś poseł Ży-gdyby to me było za zuchwałe, powiedziałbym, iż 
chliński, który złożył oddawna mandat, a na któ­
rego miejsce wybrano Nowackiego z Sulmierzyc,
jest Polakiem z Księstwa.

Wiosna u nas w całym przepychu, święta naj­
piękniejsze. Z r e S / t ą  cisza zupełna. K a p e l i  węgier­
skiej policya zabroniła grać. Jej marsze, mazurki, 
polki, uważają za muzykalną przopagandę demokra- 
cyi!

Paryż 19 kwietnia.

6 Nowe minisleryum z a p r z e c z y ł o  wiadomości, ja ­
koby Leon Faucher rozesłał okólnik do prefektów,
W celu zrobienia przygotowań do zwołania rad de­
partamentowych i municypalnych, chociaż tej wia­
domości nie ogłosił żaden poważny dziennik. Nato­
miast minisleryum niezaprzeczyło wcale wiarogo- „ mkovv U11„
riności zamiaru, zapylania się Rad m u n i c y p a l n y c h  . ego zauszn.kow. m  ą y >  minisleryum
w materyi reformy konstytucyi, i ograniczyło się ^  , że chce Dye pane. ^ ......

wiem z najpewniejszego źródła, iż się lak nie śpie­
szy i że chce korzystać z czasu do końca, tj. do 
końca maja, wyjąwszy g d y b y  go niecierpliwość Izby 
znagliła.

Tymczasem płodność broszur elizejskich nie ustaje. 
AiwokatLegat napisał: de la Legalite dans la pro­
rogation des pouvoirs presidentiels, starając się zbić 
artykuł 111 innymi artykułami i duchem konstytu­
cyi. Jego broszura, w gruncie rzeczy mizerna, jest 
arcy-dziełem sztuki adwokackiej, kiedy się ją za­
kłada na torquere ju s  verbo ac litlera. Inna bro­
szura pana Feline, radzi otworzyć po gminach re -  
jestra, w które wpisywaliby się obywatele stosow­
nie, czy byliby za lub przeciw reformie konstytucyi. 
Powyższa rada jest już dosłownem naśladow nictwem 
tego, co się działo za konsulatu. Leon Faucher, 
chociaż sprzyja wielce uroszczeniom L. Napoleona, 
wstrzymuje go od wyskoków i staje się biczem dla 
jego zauszników. Biorąc rządy, miał odwagę oświad-

tylko na zabawnem ośw iadczeniu , źfe le Bulletin de 
P a ris  nie jes t  pismem urzędowem. Z  tych dwóch  
zakomunikowanych zaprzeczeń, wielu wyprowadza  
Wniosek, że  L. Napoleon nie jest  je szcze  zmuszo­
nym do chwytania się środków nadzwyczajnych i źe 
pokłada nadzieję na izb ie ,  rachując, iż pozyska dla 
siebie nie dw ie-trzecie  g ło só w  konstytucyjnych, c o -  
by było niepodobnóm, lecz prostą większość na 
przekor artykułowi 1 H  konstytucyi. Z  drugiej stro­
ny jednak, L. Napoleon trudni się skrzętnie w skrze­
szeniem Towarzystwa Decembrystów. Minisleryum, 
swoim zw yczajem , zaprzeczyło temu w nocie zako-  
komunikowanej; zaprzeczenie wszelako było  nie­
szczere, każdy bowiem w iedział,  że Towarzystwo D e­
cembrystów podszywa sio teraz pod inne nazwisko:  
Union de I'agriculture, du commerce et de l Indu­
s tr ie , nad którem stoi p. Archambauld dawny ko­
niuszy cesarza Napoleona. L. Napoleon stara się za 
tein być gotowym na przypadek odmówienia przez  
izbę uchwalenia reformy konstytucyi prostą w ię­
kszością. . „

Dziennik A ssem blće  N alion a le  został ostatecznie
kupiony przez towarzystwo fuzionistów, które stara 
się połączyć familie burbońskie, a do którego na­
leżą: Guizot, Mole, Salvandy, Duohatel, dc Noailles 
de Mortemart, Mallac, de L ev is ,  de Valmy, de Pa-  
storet Montebello itd. Adryan de Lavnllelte pozo­
stał naczelnym redaktorem, ale Karol Rabou dawny  
fcul\elon\slaĆonsli lu iionnela,  podpisuje artykuły re ­
dagowane przez Towarzystwo. W  pierwszym arty 
kule Rabou ośw iadczył swoje c r e d o ,  tj. źe  spodzie 
w a się restauracyi Burbonów, lecz  nim to nastąpi, 
przychyla się do przedłużenia w ład zy  L. Napoleona. 
Le M essager de 1 'Assem blee , organ Thiersa i par-  
tyi czys io -or leańsk iej , mocno uderza na Towarzy  
siwo fuzionistów, m ów iąc, źe  ono przeszkodziło  
przyjęciu propozycyi Cretona, źe  Guizot zgubił fa­
milią orleańską roku 1 8 4 8 ,  a teraz chce ją zmusić 
gwałtem do kojarzenia się z ks. Bordeaux, źe  Gui­
zot jes t  legitymistą w teoryi, a bonapartystą w prak­
tyce itd. Przeciw' fuzionistom oświadczyły się dwa 
dzienniki czysto -  leg itym istow skie: La Gazette de
France  i I’Opinion publique.  W  tych dniach mocno 
zajmowano się pytaniem, czy p. de Falloux otrzy­
mał od ks. Bordeaux przyzwolenie na prorogacyą  
władzy L. Napoleona. Na to pytanie odpowiada naj­
lepiej skład komitetu redakcyjnego dzisiejszego> A s ­
semblće N a l io n a le ,  który obejmuje z jednej strony 
pp. Berryer, de Levis i de Saint Priest, a z rugiej 
pp. Guizot, M ole, Montalembert, DuchśUel i Dumon 
Powyższy skład osób pokazuje, że  troista fus ion  
przyszła do skutku. Ks. Bordeaux nie miał jednak 
oświadczyć się kategorycznie ni za, ni przeciw pro 
rogacyi władzy, zostawiając całą rzecz okoliczno­
ściom i sądowi legitymistów. W  tej całej sprawie  
ważną role odegrał p. de Falloux, którego uważać  
można w pewnym w zględzie  i do pewnego stopnia, 
za osobistego przyjaciela L. Napoleona. Jeżeli u 

| zioniści dadzą rękojmią myśli popierania prorogacyi,  
L. Napoleon będzie musiał dać im także rękojmią, 
Wprowadzając do ministerstwa p. de Falloux.

Legitymiści z odcienia Berryego, których organem 
iest 1’U n ion ,  są za prolongacyą. Postępowanie ich 
jest ło iczn e ,  gdyż g łów nem  zadaniem legitymizmu  
powinno b y ć ,  aby Rzeczpospolita nieutrzymała się 
we Francyi Berryer w ie ,  że ks. Bordeaux jest  od­
pychanym przez naród, dla tego  też popiera pre-  
zydentustwo c ia /ące  L. Napoleona, przekonany źe 
po przytłumieniu opinii republikańskiej i po zużyciu  
się L. Napoleona, Francya będzie musiała przyjść 
do uznania zasady legitymistowskiej. Alians z le g i -  
tymistami zdepopularyzuje L. Napoleona ale on na 
to nie zw aża ,  w nadziei, że  i ich z kole. oszuka . 
że później odzyska popularność, opierając się na 

i masach. Socjaliści jednakże propagują skrzętnie o

e nie ścierpi aby mu w nie in  rządzili. Wymawiając  
ostatnie s ło w a ,  miał na myśli onycli zauszników  
którzy nie robią sobie skrupułu imponowania admi- 
nislracyi w ich własnym interesie. Każdy tutaj pa­
mięta, żc r. 1849  p. Cavel, sekretarz elizejski, sta­
rając sie o reprezenlanstwo w  departamencie de 
1’A r i e g e k a z a ł  się prefektowi popierać jako kandy­
dat L. N apoleona,‘ i źe  temu Leon Faucher urzędo-  
wnie zap rzeczy ł ,  utrzymując, że  prezydent R zeczy ­
pospolitej nie ma swych kandydatów.

Świeży okólnik L. Faucliera, poleci ł  prefektom tłu ­
mienie wszelkiemi środkami propagandy socyalisto-  
wskiej. Leon Faucher myśli przedstawić Izbie po 
w akacyach, kilka praw ważnych : p ierw sze , zakaże  
wydawnictwa pism emigracyjnych; drugie,  wznowi 
warunki pobytu w Paryżu, w ed łu g  dekretu z r. 1810,  
przez co administracya będzie mogła wydalić ze  sto­
licy do 2 0 ,0 0 0  niepewnej ludności; trzecie ,  ukróci 
wolność zakładania fabryk w Paryżu i po większych  
miastach, przez co ludność przemysłowa i przemysł 
będą zmuszone rzucić się na wioski. Ostatni środek  
podawany już przez Thiersa po dniach czerwcowych  
może otworzyć erę w e Francyi dla przemysłu rol­
n iczego ,  który Anglią od 10 lat zajmuje.

Przygotowania wojenne pow iększyły  sie jeszcze  
od czasu przyjścia do w ładzy  now ego ininisteryum. 
Ratusz, Tuilerie,- szkoła wojskow a, szpital śvv. Ła­
zarza, koszary de Reuilly są napełnione amunicyą. 
Merowie wiosek okolicznych odebrali polecenie do­
starczenia objaśnień, ile gminy ich mogą pomieścić 
wojska na kwaterach, i ile piekarze wiejscy będą
wstanie ludzi wyżywić.

Opozycya przeciw reformie konstytucyi, z pomi­
ę c i e m  artykułu 1 1 1 ,  którą reprezentanci elizejscy  

w potocznych rozmowach zuchwale afiszują, będzie 
silna. Thiers do niej się gotuje, wszelako me wzbu­
dza ufności op ozycyi,  obrona bowiem Rzeczypospo  
litej nie może być jeg o  dziełem Tiers parli będzie  
musiało odegrać g łów ną rolę. Le Siecle, org an Ca 
vaignaca, zajmuje coraz wydatniej pozycyą srodko 
wa między rojalistami i socjalistami,, która me jest

dnak widać na nich powozów eleganckich, a więcej 
pojazdów afiszowych. I na tych przechadzkach pa­
nuje lemokratyczna ironia. Skoro prefekt policyi 
ogłosił, że tylko powozy cztero-konne będą wolne 
od jazdy gęsiej, kilku rzeźników w zakrwawionych 
fartuchach, a z hawańskiemi cygarami w ustach, 
ukazało się w prześlicznym cztero-konnym powozie.
' Napoleon jeździ codziennie na pola elizejskie 

czterokonnym odkrytym koczu a la Daumont. — 
Kościoły są zawsze pełne. Nigdy Paryż nie poka- 
;ywał się tyle religijnym ile tego roku. — Giełda 
pada, bo praca ustaje i liczba niezatrudnionych ro­

botników pomnaża się. Tego to najbardziej lękają 
się konserwatorowie, i dla tego to Leon Faucher 
nyśli o wznowieniu dekretu z r. 1810 .

Nowa wiadomość, źe wnijście całej Austryi do 
Pizeszy niemieckiej jest nieuchronne, nie przeraziła 
wcale konserwatorów, bo widzą w tern oznakę koa- 
licyi i rękojmią, źe ruch socyalistowski będzie przy­
głuszony, choćby przez ręce obce i ze szkodą Fran­
cyi. Dzienniki angielskie inaczej tłumaczą ten wy­
padek i wyprowadzają dla Niemiec niebezpieczne 
następstwa. Wyprawa do Kabylii w Afryce i rewo- 
lucya w Portugalii więcej umysły zajmują. — Emi- 
o-ranci przeciągają codzień przez Paryż, udąjąc się 
ze Szwajcaryi do Stanów Zjednoczonych, albowiem 
Anglia niechee ich więcej przyjmować. Anglicy lę ­
kają się, aby połączeni z chartystami, nie wszczęli 
jakiego ruchu, pomimo źe emigranci wypierają się 
tego zamiaru.

W Anglii ruch religijny jest zabawką w poró­
wnaniu z ruchem Chartystów. Osoba świeżo przy 
była, a zwykle dobrze patrząca ńa rzeczy, zape 
wnia mnie, iż w razie przyjścia do władzy Tory- 
sów, zaburzenia byłyby nieuchronne. Ogłoszona 

Londynie pożyczka rosyjska, dała powód do róż­
nych domniemań, pomimo, źe rząd rosyjski starał 
się oznajmić współcześnie projekt poprowadzenia 
drogi żelaznej z Petersburga do Warszawy.

Korespondencya stambulska z dnia 5 b. m. po 
twierdza wiadomość, którą podałem, o wysłaniu do 
Londynu p. Musurusa. Austrya jest zawsze zimno 
z Porta z powodu emigrantów i powstania bośniac­
kiego. Rosyanie mają nakoniec stanowczo opuszczać 
Mołdo-Wołoszczyznę.

bez trudności, ale zarazem - .
organ Lamartina, nie tyka źadnej wa ej es yi 
milczy, czy dlatego że się rezerw ię ®
tak, czy dla tego źe jest w porozumieniu z L. Na-

jest’ p o * k . , J - “ l L r . T “

bez chwały. Le Pays

«•*!

Przegląd Polityczny.

poleonem. Mylną J - y - e  —  ą Uandydalure na 
miał zamiar popierać r. loo* -
prezydenta Rzeczypospolitej. Na zapy CZY my­
łoby coś w tom podobnego, sam g T ,  c( a tor 
le Pays przedemną się rozśmiał- ( cien ewicy 
Hugo-Girardina walczy przez dwa organa a tesse  
i 1’Ecenem ent, ale ostatni tylko, jako d e n n i k  w.e- 
czorny, podający dobre wiadomości o gic- zie, znaj­
duje wzięcie. Dla użytkowania druku tyc dzienni­
ków, które wychodzą w jednej drukarni i la ła ­
twiejszego ich upowszechnienia P° wiostacn, Gi- 
rardin założył dziennik le B ie n -titre  u n tv e tse  , przy­
pominający dawny Journal des Connaissantes utiles, 
ale zamiar jego nie udał się. Dawni republikanie 
mają tylko jeden dziennik le Nationa , oiy jest 
zupełnie zdyskredytowany przez swe sprzeczności i 
przez ambicyą sukcesyjną jego reda orow. cien 
Ledru-Rollina myśli o zastąpieniu dawnego le Vote 
Universel, przez le Feuple Universel, kitoiy ma się 
ukazać dnia Igo maja. La Voix de Proscrit, or­
gan emigrancki, ma mało odbytu. L et ou teau-  
Monde Ludwika Blanc, krąży tylko między socyali- 
stami z odcienia dawnych delegatów luksemburskich. 
Le Populaire, organ Cabeta, do redakcji którego

Z Frankfurtu zapewniają źe Bundestag rozpocznie 
czynności swoje z dniem 5  maja. N a  jego rozkazy 
ak nawet Pruska Gazeta zapewnia, ściągnie w oko- 
ice Frankfurtu 60,000 związkowego wojska, z któ­
rych po 20,000 dostarczą Austrya i Prusy, Bawa- 
rya 10,000, a drugie 10 reszta królestw i księstw 
Rzeszy.

19go kwietnia pierwsza i druga komissya konfe­
rencyjna w Dreźnie odbyły długo trwające posie­
dzenia. Zamknięcie zupełne,konferencyj ma nastąpić 
okólnikiem Cesarza.

Natychmiast po otwarciu Bundestagu, Austrya przed­
łożyć ma jak zapewnia C. B., projektu mające na 
celu ustanowienie centralnej władzy bezpieczeństwa 
obszerncini opatrzonej atrybucyami, tudzież zmiany 
w urządzeniu systemu zbrojnego Rzeszy.

Toż samo pismo zapewnia o istnieniu potajemnego 
układu między Austryą i Rosyą na przypadek za­
burzeń we Francyi i że oczekiwanie ważnych na 
zachodzie wypadków spowodować ma Bundestag do 
uorganizowania silnej władzy wykonawczej.

Berlińska Gaz. narodowa dowodzi iż stronnictwo 
Nowo pruskiej gazety ( Kreuzzeitungj pracuje nad 
podkopaniem dzisiejszego minisleryum i w tym celu 
stara się o posadę posła przy sejmie Rzeszy dla 
hr. Arnima-Boitzenburg, tudzież rozsiewa wieści o 
ustąpieniu Bunsena (posła w Londynie) i ministra 
Heydta.

Minister heski Hassenpflug zawezwany znowu zo­
stał przed sąd Greifswaldzki. Gazeta Kasselska  od­
mówiła przyjęcia między inseratami edyktalnego za­
wezwania w tym względzie uczynionego. Rząd he­
ski zajmuje się zupełną reformą sądownictwa. Naj­
wyższy prokurator Henkel za ubliżające wyrażenie 
się o sądzie wojennym związkowym skazany został 
na więzienie.

Ponawiają się wiadomości o fortyfikowaniu się 
Danii w południowym Szleswiku. Czynności komis- 
syi granicznej trwają nieprzerwanie. Komisarz hol­
sztyński Ravit rości prawa dla Holsztynu do ziemi 
Eiderstedt. Rząd nadesłał komissarzom związkowym 
listę ułaskawionych. Ci-jednak upierają się o przy­
z w o l e n i e  powrotu wszystkim wychodźcom i wygnań-

Z Turyna donosi depesza telegraficzna o u-  
rzędowem ogłoszeniu w d. 16tym b. m. nominacyi 
Siccardego na prezesa sądu kassacyjnego. Z powo­
du bankietu demokratycznego w Genui, pułkownik 
Arduino prezydujący na tern zebraniu, został na 
rozkaz komendanta placu aresztowany i do Alessan- 
dryi odprowadzony.

Telegraficzna depesza z d. 18go donosi również 
z Turynu, iż onegdaj przyjęty został w Izbie trak­
tat handlowy z Belgią 114 głosami przeciw 12, a 
podobnyż traktat z Anglią 112 przeciw 14. Mała 
część prawej strony chce się od ministeryum wła­
śnie z powodu tych traktatów oderwać, i- nazywa 
e głośno rewolucyjnem. Wieść krąży o ustąpieniu 

ministra skarbu Nigra, którego miejsce zająć ma 
Cavour. Przyczyną tego ma być niezgoda względem 
naznaczenia terminu, w którym nowa pożyczka ma 
wmjść w życie.

— Z Florencyi donosi depesza telegraficzna z d. 
14go: Slatulo pisze, źe przybyła do Liworna fran­
cuska parowa fregata Vauban przyniosła wiadomość 
o przybyciu wkrótce do tegoż portu francuskiej 
flotylli.

Król Ludwik Bawarski przybył do Rzymu i 
16go udał się na Watykan do papieża.

— Książę Aumale przybył do Neapolu. W. Ks. 
Toskański przepędzi tam święta.

Trzęsienie ziemi w Makri na wyspie Rbodus 
trwa ciągle.

W ed le  przeglądu politycznej i sądow ej o rga ­
n izac j i  G al ic j i ,  z trzech  obwmdów rządow ych, 
L w o w s k i  obejmować będzie 3  sądy  kra jow e k a r­
ne, 1 7  sądów  karn jrcłi okręgow ych i 1 9  s ta ­
rostw  okręgowj^ch z ludnością 1 , 5 8 8 , 9 5 4  — 
K rakow ski 3  kra jow e i 1 8  okręgow ych s ą ­
dów’ karnych  i s ta ros tw  okręgow ych z ludnością 
1 ,9 1 3 ,2 2 9  m ieszkańców ; w reszc ie  S t a n i s ł a ­
w o w s k i  2  k r a jo w e ,  1 1 o k r ę g o w y c h  sądów  k a r -  
nj’c h ,  i 1 8  s ta ro s tw  okręgow ych z ludnością 
1 ,2 8 4 ,2 6 1 .  C a ła  zatem ludność Galicyi w j’-  
nosi 4 , 7 8 6 , 4 3 4  dusz.

com.
— Z Kopenhagi donoszą iż hr. W ulf Plessen j e -  

dzie do Wiednia jako nadzwyczajny p ose ł  w  miej­
sce  hr. B il le-B rahe, litóry ma prezydować w  zgro­

madzeniu notablów’.

Z Szwajcaryi wydalają wychodźców. Siegel,~ r  o  j  u i  ^  et u  'o n r r i    yr o j  j  * j  *  * -  ts ?

; " 5odLZf : i L K'S e WSki;  k°redfklclow ^ jener,I M cisk ie j w *  rcw .lucyj-ej, „ y s ta y n ,
1 ’  ■ Mówiono o zebran iujego mogą złapać funduszów, 

się konklawy czerwonej. Jest to bajka, która to 
tylko ma w sobie prawdziwego, źe menerowie so- 
cyalistowscy znagleni w y p a d k a m i ,  oświadczają się

zosta je  do Ameryki. 17go p rzyby ło  113 Węgrów, 
których dalej transportują.

—  Paryzkie  dzienniki nie n ad esz ły .  W niemiec 

kich żadnej nie znajdu jem y now ośc i z Francyimasacn. cu cyau sc .  ^ ' ar ; ^ e c 'treY ouge, jak o  d o -  coraz  bardziej za umiarkow aną kandydaturą  C a v a i ! ..............
- I T  / e T  Napoleon nietylko nie ufa m asom , ale g n ak a ,  jako  osta tn iego środka ra tu nk u  R z e c z y p o -  z wzmianki o postanow ien iu  ministrów w zg lę -

j ,  ..............................................
! Poleon postępuje  w tej chwili jak  je g o  wie yj 

p rzed  18 b ru m a ire ,  tj. zb iera  w szystko co m

SP Paryż jes t  cichy zielony i uroczy. Przechadzkijdem ponowienia prolestacyi przeciw wejściu całej  
Long-Champs wyciągają tysiące ciekawych; mniej je- !A ustry i do Związku niemieckiego.

Wiedeń 2 2  kwietnia.
N ow a R ada P a ń s tw a  ma się n a te raz  s k ła d a ć  

z 2 0  cz łonków , mianowicie 1 0  w yższe j  bióro- 
k racy i ,  a drugich lO ciu  z rozmaitych narodo­
wości. 0 D o tychczasow e nominacye prócz księcia 
S a lm , p. B aum gartnera  i p. S zógyeny  nie znaj­
dują w opinii publicznej wielkiego w spółczucia . 
W kró tce  jed n ak  nas tąp ią  dalsze no m in ac je ,  mię­
dzy któremi ma być kilka młodszych znakomi­
tości, a pewne ośw iadczenia  p. K iibecka , każą  
się sp o d z iew ać ,  że i stronnictwo federacyjne 
będzie w  R adzie  zastąpione. P ierw szem  p ra ­
wem mającem być przedstawionem  do opinii rz e ­
czonej R ady, jest  p raw o o zmianach w taryfie 
celnej. W sz a k ż e  za p e w n ia ją ,  że pan Kiibeck 
dziś j e sz c z e  zdecydow any  j e s t  odradzać  Cesa­
rzowi spiesznego i zupełnego w prow adzen ia  no­
wej taryfy. Kilka ra z y  d a ł  się z tem słyszefy 
że dopóki stosunki krajowrej waluty nie będą u-  
regulowane o w prow adzeniu  w ż j rcie nowej ta ­
ryfy w ca łe j  obszerności, mowy być nie nmże.

— W e d łu g  ostatnich wiadomości od g ran icy  
Bośnii 18go  b. m. Skanderbeg  C,ir- Ż e l i ń s k i )  
dniem w p r z ó d  na czele 4 0 0  ludzi r o z p o c z ą ł  ob-  
saczenie  Hihacza. W o js k o  j e g o  s k ła d a  s i ę  z s a -  

uij’ch p r a w ie  w y c h o d ź c ó w  polskich i w ę g i e r ­
skich. O m er-basza  także nadciąga, i p rZy_ 
byciem j e g o  pod Bihacz r o zp o c zn ie  się oblęże­
nie. Tym czasem  wszystkie w sie  nadgraniczne 
napełnione są  uciekającjmi T u r k a m i ,  chroniący­
mi się pod opiekę A u stry i .

—  N o w o m i a n o w a n y  w  miejsce zm arłego  fzm. 
barona W ' o h l g e m u t h , gubernator cyw ilny  i woj­
sk ow y  Siedmiogrodu feldm. książę  S ch w a r ze n -  
berg ma również objąć komendę stojącego tam­
że l3 g o  korpusu armii.

— W  P ra d z e  u m a r ł  18go  b. m. w <Otjrm r. 
życia J e r z y  hr. Bucquoi znany z Prac sw oich  
m atem atycznych , filozoficznych a mianowicie 
ekonomiczno-poli tycznych.

KRÓLESTWO POLSKIE  

W arszaw a 18 kwietnia. N P an  p rzy ch j lu ie  do
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wstawienia się JO. Księcia Namiestnika,.Ki o e-  
stwa, n aj ni i Pości wiej dozwolić raczy P Pr/-e y™ a_ 
jacemu we Lw ow ie wychodźcy P o l s k i e m u  o 
(iłowi Bakowskiemii, powrócić do kro es w or­
skiego, bez dozwolenia mu atoli legi > mou arna 
się z pochodzenia szlacheckiego, 1 ez powróce­
nia mu skonfiskowanego n a  rzecz skar^iMnapitku.

Kronika m i e j s c o w a  i  zagraniczna.
— Ja k o  p r z y k ł a d  p o l e m i k i  gazeciarskiej w S ta n a c h -Z jc -przyk

dnoczonych ,  podajem y korespondencyę pisma Day Book 
(Dzienna K s ię g a )  wychodzącego w N cw -Y ork .  „Baltimore 
14 m arca  1851 r .  Do redaktorów N ow o-yorksk ie j  D ziennej 
Księgi. Moi panowie! czytałem kilka u w a g ,  któreśc ie  przed 
k ilką dniami do ar tyku łów  moich dodali. Nie myślę  się tak 
poniżać, abym  na wasze nieudolne ło t ro w sk ie  gadaniny miał 
odpo w iad ać ;  zawiadamiam w as tylko, i e  za  k ilka tygodni 
p rzybędę  do waszego miasta  i p rzedstaw ię  się w a m ,  aby 
w am  dać Jakieś wyobrażenie „o mojej w ażności .w Hadze wam 
przeto mieć się na ostrożności .— Jó z e f  F. Hopkins.“ Na to 
odpowiedziała redakeya  Day Book: Jeżeli  p. Hopkins p rz y ­
szłe nam swoję miarę, to będziem mieli dlań gotową trumnę 
na jego przybycie; we dwie minuty później przysposobim go 
do trumny.11

— Ogólna liczba stempla użytego na dzienniki w Anglii i 
Walii  w y n o s i ła  w 1850 r. 65,741,271 sz tuk całopens ,,  a 
pensy 11,684,423. W  Irlandyi  p ierwszego 6,302,728, d rug ie ­
go 43,358.  W  Szkocyi 7 .648,045 i 241,264. Doniesienia p- 
angielskich dziennikach następnie dadzą się policzyć. W  cią­
gu r. 1850 liczba doniesień w 159 londyńskich  dziennikach 
w y n o s i ła  891,650. Każdy anons p łaci  ta k s y  rządowej 1 s z y ­
ling 6 den. 6ame więo londyńskie dzienniki z a p ła c i ły  66,87.) 
funt. sz t. W r e s z c i e  k ra ju  223  w ychodzących  g aze t  z875,631 
doniesieniami p rzyn iosły  65,672 f. sz t. , 102 ir landzkie dzień 
niki z 236,128 anonsami (po  1 sz y i . )  d a ły  11,806.,  110 sz k o ­
ckich dzienników m ają  249,141 doniesień, za  co p ła c ą  18,658 

fant.  sz t.  11 szyi. 6 den.
— Fremdenblatt donosi:  „ W  Azyi mniejszej na wschód 

Bosforu leży polska kolonia  „Adam kio j“ za ło żo n a  przez ks. 
C zarto rysk iego  ( ? )  dla p rzy tu łk u  wychodźców polskich. Osa­
da znacznie  w osta tn ich  czasach  zwiększona przez em ig ra­
c j a  w W e g rz e c h  w kw i tnącym  znajduje się stanic.

— L isz t  za ję ty  j e s t  obecnie kompozyoyą o p e r y ,  która 
w p rz y sz ły m  roku ma być p rzedstaw ioną w Berlinie lub P a ­
ryżu.

1 1 2 1 .50  sz, pr. sprzedano p. NN.
po 450  zł. gd.  ..................

Koszta.
Hetmanowi od 3 berlinek . • 4 6  
Expedycya i cło wychodowe

w N ieszaw ie  66  10
  — w Toruniu . 6 5

Asekuracya 9 od tysiąca
(1 8 ,0 0 0  t a l . ) ..................... 16* 10

Fracht po 10 tal. od łaszta 1128 10 
Trzy dni na przeróbce nad 

umowę w konesmencie . .
Mostowe i rogatkowe3 ber.
Najęcie żagli i przeróbka

11—dniowa * • • « • • •
Mierzenie............................
Dozór przy wnoszeniu, mie­

rzeniu, waga szefla pró-
b o w eg o .............................

C ło od 115 łasztów po 
4  tal. 4 6 0

Kapitan zbożowy 9 1 2 6

tal. 16925

18
18

3 2 5 1 0  
4 1 1 3

7 1 6

2 2 7 8 2 6  6 
169 6  2 4 4 8

P r z y j e c h a l i  do  K r a k o w a  od dnia 22 do duia 23 kwietnia : 
Bartel inus Andrzej ze L w ow a .  W o l f  Karol  z W ro c ła w ia .  
Rylsk i  E dw ard  z S^cza.  Kotzebue W ilhelm  ces. ro sy jsk i  r a ­
dca kolegialny z Czerniowic.

W y j e c h a l i :  G iebu ł tow ska Anna do Uścia.  Gyurscnaj  K a­
rol do Bochni. <Łoś F ranc iszek  hrabia , Neugebaucr Gustaw 
porucznik do Lw ow a. Rudnicki Timoteusz, Zie liński Apolina­
ry  do W iednia.  Hampeis lekarz  p u łkow y  do Mainz. Potulicki 
Kazimierz hrabia  do Prus.

PRAKTYCZNE OBJAŚNIENIA
CO DO H A N D L U  ZBOŻOW EGO

DLA WŁAŚCICIELI ZIEMSKICH UŁOŻONE
P R Z E Z

DOM KOMISSOWY POLSKI
M a k o w sk i, K ę d z io r  et C" w G dańska.

(D o k o ń c z e n ie . )

Rachunek sprzedaży.
100 łasztyw pruskich p szen icy  z Niesza­

wy przez W . N. N. na berlince szypra N. N. 
do Gdańska dom owi Makowski Kei?dzior<fcC° 
k o n svgn ow an ych , a przez ten dom na Giełdzie 
ze statku bez przeróbki sprzedanych.

99  łaszt 4 8  szefli sprzedanych P. P. N. N
po zł. gd. 4 5 0  łaszt, tal. 14 ,970  

n n 12  szefli niedomiaru, pyłu, plew;
lOÓłasźtów.

Koszta.
Expedycya w Nieszawie, cło 

Wychodowe, koszta . . tal. 6 6 ,1 0  
„ w Toruniu . „ 6 , 5

asekuracya wodna4 '/2 na°/00
(1 6 ,0 0 0  t a l . )   ^ 2 ,1 0
fracht 3 */2 tal. od łaszta 349 , 9 
mostowe i rogatk. 3 berlinki 18, 
c<(o, 4  tal. od łaszta . . . 40 0 ,
m ierzen ie.....................

Dozór prZy wnoszeniu i 
mierzeni^ waga szef. pró- 
bowego .

Hetmanowi 0(j berlinek
Kapitan zbożowy, 2  V9sgr .

od łaszta  5

3 6 ,2 0

6,20
33,

8,10

nasze komisowe
zostaje netto tal.

9 9 6 ,2 4

2 . 4 4 -

1 4 9 ,2 1 -1 1 4 6 „ 1 5
.< . -pruskich 13823„15

Po kursie 9 7 , /<, czym r. sr. i 2 8 25  kop. 92.
Rachunek sprzedaży.

3 ,0 0 0  k o r c y  polskich pszenicy z W arszawy , 
przez W °N N . na berlince szyPra ^ N>domowi 
Makowski, Kendzior E w ańsku konsy- 
gnowanych, a przez ten om po przeróbce na 
giełdzie sprzedanych.

nasze komisowe 1% .
Czysty wypadek tal. pr. 1 4 4 4 6 -2 6  

po 9 6  za sto, czyni rubli 13 ,572  kop. 60.
Rachunek sprzedaży.

30 0 0  korcy warszawskich pszenicy z K a zi-  
mierza  przez W . N .N . na statku szypra N .N . 
domowi Makowski, Kendzior <fc C° w Gdańsku 
konsygnowanych, po przeróbce na spichrzu 
złożonych w ilości łasztów pruskich 111 16
szefli, a ze spichrza na giełdzie sprzedanych 

111 łasztów 2  */2 sz. sprzedano P. N. N  
po 4 5 0  z ł. gd. 1 6 ,6 5 6 .7  6  

1 0 ‘/2 pośladu . . .  5 .6 6
3 sz. niedomiaru

i  11 łasztów 16 szefli.
28  starych worków po 3 sgr.

Koszta.

Expedycya w Nieszawie 
i cło wychodowe w Nie­
szawie ................. 66 . 10

E x p e d y c y a  w  T o ­
runiu ..................... 6 .  5

A se k u r a c y a  d w a ­
naście na % 
(1 8 ,0 0 0  tal.) 2 1 6 . 10

Fracht po 12 tal.
od łaszta . . 1332. 15  

Mostowe i rogat­
kowe od 3 berli­
nek . . . . .  18.

Siedm dni przerób­
ki, najęcie żagli 280 . 12 

C ło4  tal. odłasz. 448 . 
Wniesienie na spi­
chlerz 2 0  srg. 

Mierzenie . . • •
Podatek miejski .
Kapitan zbożowy 
Assekuracya o- 

gniowa na spi­
chrzu 3 miesiące 

Procent 5%  za 
87  dni od po­
wyższych wy­
datku wr 2 ,571  
17, 76  . . . .  

Procent.) °/0 z a l4 2  
dni od zaliczenia 
5 ,0 0 0  talarów  

Przeróbka na spi­
chrzu przez trzy 
rniesiącepo5srg 
na miesiąc . . . 

Mierzenie ze spi­
chrza przy prze- 
daży . . . .

Dozór przy mie*- 
rzeniu, przy wej­
ściu i przy odda-
f l l l l  • • • • • • •

Kapitan zbożowy 
przy oddaniu .

2,8ia
Nasze komisowe

1 °/A /O • • •

Harfowanie łaszta pszenicy kosztuje 6 srg. 
Młynkowanie łaszta pszenicy „ 10 „

Kończąc niniejsze uwagi, mamy honor raz 
eszcze powtórzyć, że ze stanowiska nasze­

go handlowego, jesteśmy gotowi wszelkie 
obywatelom rosyjskim^i polskinroddać po­
sługi.

Przy obecnej zmianie taryfy pogranicznej 
królestwa Polskiego, wiele produktów suro- 
ycli lub wyrobionych łatwiejszy do kraju 

znajdzie przystęp. — Machiny parowe lub 
gospodarskie, mączka cukrowa do rafineryi, 

awa, cukier, ryż, śledzie, indvgo, drzewo 
arbierskie, wino, araki, a wkrótce może ty­

tonie, cygara i sól za zniżoną opłatą wpro­
wadzać będzie można.

Z przyjemnością wszystkie obstalowane 
towary bądź w Gdańsku kupimy, bądź z Fran- 
cyi i Anglii sprowadziwszy, najoszczędniej­
szą drogą dostawić przyrzekamy.

"eźliby obywatele, powierzający nam zbo­
że , nie życzyli sami trudnić się najęciem 
lerlinek lub expedycyą, my to w Gdańsku 
urządzimy, lub wspólnik nasz pan Kuryerow 
z W arszawy ułatwi, i wszelkie tego rodzaju 
zlecenia chętnie wykona.

Nadto p. Kuryerow zatrudniać się będżi 
sprzedażą w W arszawie lub w Nowym 
dworze, w ełny, drzewa i zboża, a nawet 
pszenicy, jeźliby ta z gatunku swojego na 
targi gdańskie nie była zdatną, lub gdyby 
pozycya tych targów nie przedstawiała oczy­
wistej korzyści.

Pragnąc służyć i byc użytecznymi oby­
watelom w całem znaczeniu tego wyrazu 
rnamy nadzieję, że jak dotąd tak i nada 
posługi nasze łaskawie przyjęte i przychyl­
nie ocenione zostaną.

W  powyższych objaśnieniach niedotknę- 
liśmy kwestyi drzewnej, dla kraju naszego 
bardzo ważnej, a którą w osobnem piśmie 
obszernie traktować zamierzamy. Dodajemy 
tylko, że sprzedaż drzewa na gdańskim pla­
cu jest jedną z głównych gałęzi działań 
naszego domu^

N a  w sze lk ie  niniejszem pismem nieobjęte  
k w e s ty e ,  m y z G d a ń sk a ,  a  pan K uryerow  
r. W a r s z a w y ,  najrychlej i najdokładniej od
pow iedzieć p rzyrzek am y.

t o r .  35 err. 3. R nW e srebrne  n o w o  * D ukaty  r łp .  2B.  
L is ty  zas taw ne Króli Pol«. bez kupo*. 101 — L is ty  
s t a w n e  g a l i c y j s k i e  da ja  PI . ż a d a j a  9 1 3/<-— C w a n e .  st®7c 
1 0 7  '/„ n nw p  1 0 8 5/.

K u r s  w iedeńsk i  * dnia 22  kwietnia . — Metaliki 9 5 % .  —’
Nowa pożyczka 8 3 2/v  — A k r y  o Banku wiedon^. 1265. 
Akcye Kolei żelaz.  1313A. —  Agio od z ło ta  3 9 . od sre­
bra 3 3 % .

K l i r S  W r o c ł a w s k i  Z dnia 22 kwietnia.  B ankno te  ai!«trvf*®*
77. Polski k u ran t  94 V ,
nowe 9 4 % .  dawne 
gó rno -sz ląs .  74.

L is ty  zas taw ne  Król. Pola*
9 4 ,,/ l ł . — Akcye kolei Żelazn. K r a k -

n . 4 5 i8  O b w ie s z c z e n ie . [82,]
Z powodu napotykanych wątpliwości,  p rzy  udzielaniu mie­

szkańcom kra ju  tutejszego, jak o  też i czasowo przebywają* 
tu cudzoziemcom pozwoleń na broń palna, o raz dla za-  

howania jcdnosta jności w tym względzie.  JO. Książe Namie- 
toik Król. polec ć r a c z y ł  : 1 )  P rz y b y w a jący  z zagranicy 
ud/.ozicmcy, nie moga posiadać więcej broni nad potrzebuj 

w łasnego  ich użytku ilość, l icząc na k ażd a  rodzinę P^ 
fdnej s trzelbie i szabli ,  lub też po"parę pistoletów i szabli- 

Ze zaś przy  reorganizacyi s t r a ż y  celno -  granicznej , mojTl 
być napotykane trudności w czynieniu wzmianki na paszpor­
tach p rzybyw ających  z zag ran icy  osób o ilości przywiezio-  
zionej przez nich broni, w ło ży ć  przeto obowiązek na władz® 
policyjne, ażeby te przy  okazyw aniu  im p a szportów ,  zadały  

d podróżnych wiadomości o ilości i rodzaju przywiezonćj 
przez nich broni, w y d a w a ły  im na te broń bezpłatne pozwo- 
enia i jednocześnie czy n i ły  o tćm wzmiankę na paszportach?

to dla kontro low ania przy  powtórnem przebywaniu  g ra n i ­
cy. Przepis ten w szak że  nic stosuje sie do cudzoziemców 
\y z s z e g o  znaczenia,  o raz wojskowych i k u ry e ró r . . 2 )  W y -  

tyni spos bem pozwolenia równie j a k  i w ydaw ane  n» 
wstawienie sie konsulów cudzoziemcom czasowo w  kra ju  tu ­
tejszym przefcywajacym, nic wchodzą w ilość pozwoleń n& 
bron przeznaczona*do wydania tu tejszym s ta ły m  m ieszkań-  

om .— 3 )  Dymisyonow ani of icerowie i urzędnicy rodem z Ce­
sarstwa.^ oraz zos ta jący  tu w służbie  wojskowej lub cyw il­
nej i za jmujący posady k lasyfikacya objęte, rodem tak z C e -  

a rs tw a .  jako  z Królestwa bedary ,  m aja prawo posiadać broń 
bez szczególnych na to pozwoleń; posiadana zaś takim sposo­
bem przez nich broń nie liczy się do ilości broni p rzezna ­
czonej dla mieszkańców kra ju  w ogólności 
( 1 - 3 )  Z c. k. Komisyi Gubernialnej.

74. 6  
74. 6  
27. *5  

9. 8 ,

18. 10

6

31. 2

98 . 18)

55. 22}

40 . 25

11. 4

6

9. 8, 6 
7, 10

166 . 19, 2

I  n  s  e  b8 a  i y .
W z y w a m  pana Nikodema Lobeskiego burmis trza Sokalu 

lub gdziekolwiek na te raz  się znajduje, aby na ty lokrotne  listy 
m o j e  zechc ia ł  niezwłocznie odpowiedzieć,— w p r z e c i w n y m  
razie zmuszony będę in teres publicznie objawić.

Kraków dnia 22 kwietnia  1851 r.
[ 8 1 7 - 1 - 3 ]  Teofil Se jfert.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W ie d e ń .  K ursa telegraficzne z  dnia 23go kw ie tn ia . Meta- 

iki 5 -prne. 9G'/,. — Metaliki i 1/ , -  procent. 8 4 ‘/4.— Metaliki 
i-proc. 757/„. — 4-k 'oc- z 1850 r. 8 9 '/4.— 2 '/2-proc. 51 . — 
I-|:roc. 1 9 '/;.— Metaliki z oiągn. z 1839 r. za 2 5 0 , 2 9 8 '/3. 
tugsburg 133'/s . — Lnmlyn 13 5 kr. — Paryż 158. — 
Vkrye Bankowe 1215. Akej o kolei żel. półn.Ferdio. 1317'/2. 
Kurs k r a k o w s k i  * d. 23 kwietnia. Banknoty: 81s/6- — Pol­

skie papiery -  P‘-»ski kurant ~  Imperyały

Ansstelliing des 
S o n n en  -M ik r o ­
sk o p  im Amphi- 
Theater tag lich , 
wenn S o n n e n -  
s c h e in  is t  von 
*/212 bis 1 und 

von 2 bis '/25 Ubr.
H e r r  S taud inger  nimmt kcinen A n s ta n d /u n d  crlaubt sich an s -  

zusprcchen, dass e r  dem verchr ten  Publikum das Vollkommenste 
vorfichrt,  w as  das Mikroskop bis j c z t  biethen kann. Und die 
Ancrkennnng, welche demselben nioht nur  in Europa,  sondern 
aucli in Asicn und A fr ika  gezol lt  wurde, berechtiget  ihn ztt 
dem W unsehe .  dass dieses h ier  noeh nie gesehene Schauspiel, 
auch hier mit Beifall aufgenommen werde.
[ 82 0 ]  E n t r e e  1 . P la tz -  3 0 x r . 2 .  P t a t z  2 0  C M -

[822]

Ces. kr.
Krakowsko - 

górno - szlaska  
KOLEJ

a 7s

• każda^ niedzielę i święto 
z Krakowa do Krzeszowic 
Krzeszowic do K rak o w a  o

Od 27go tego in. począw szy 
pociągi spacerow e odchodzić 
i godzinie 2ej po południu,
godzinie 8ćj  wieczór. . l e d z ; , d

Do jazd y  tam i napowrot s łużbo  c j  ulu oiiei w m a -
kowie kupiony i kosz tu je  ,

I klasie 6 4  kr. monetą konwencyjną
II „ 4 8  „ « „
HI „  3 0  , ,  W . • 75

Z a r z a d  Drogi Żelaznej.

W

( 1 - 3 ^

K. k.
Krakauer- 

Oberschlesi-
sche

_  EISENBAHN.
Mit 27ten d. M. gelit an jedem Sonn-  und Fe ie r tage  um 2 

Uhr Nachmittags ein Spaz ie rzug  von Krakau nach K rzeszo­
wice und dorther  8. U hr  Abends nach K rakau  ab.

Zusammen fiir Hin 
let in Krakau gelóst.

in I8t'sr 
7 , 1 1  

III

W agenklasse

und R uckfah r t  wird nur ein F a h rb i l -
Dasselbe koste t:

6 4  kr. Con. Mnze.
4 8  
30

7,7, 7,
77 3 0  „  „  „

Die Ba/m - Verwaltuny.

Zam knąw szy  na czas niejaki 
tnia r. b. sw oją  R e s ta u ra c y ą  1 
Jomiu pod

z dniem 10 kw ie-  
Oberżę na S t r a -

wania

Nachdem w ir  am ICten April d. J .  unseren 
G as thof  und Restaura t ion  zur

aie możemy zamilczeć podzifko 
ła s k a w y c h  względów, któremi na V
sługi  naszej S zanow na  Publioz"0 'yeao
r a c z y ł a ;  dla tego poczytujemy . ?  ol>owiązek choć
w tych  kilku szczerych  w y ra z a c h  r J ą o prawdziwej
wdzięczności,  k tó ra  g łęboko  w nas*ych zap isana ,
zawsze najmilszą w życiu

z  i , f „ « . . .  - j z z r , ', . ,
[ 7 9 3 - 2 - 3 ] de P a o lis .

a u f  dem Stradom au f  einigc Zeit geschlosBcn 
h a b e n , kónncn w ir  nicht unterlassen  bei d ie-  
s e r  Gelegenheit  fiir das uns gcechenkte gutige 

V ertraucn  und zahlreichen Zuspruch ,  unsern innig^ten Dank 
auszudri icken, und halten e9 fiir unsere Pflicht ein gcehr tes  
Publikum in w e n ig e n , jedoch aufrichtigen W or ten  zu y e r -  
s ic he rn ,  dass  die dankbare  E r inne rung  deseelben in unsercm 
Herzen ewig fort leben wird.

A n n a  u n d  J o s e p h  de P a o l i s .

SPOSTRZEŻ f.y i A METEOROLOGICZNE.

2 ,9 8 4  27

Zostaje czystych tal. pr. 
i które po 9 7 ‘/2 czynią rs.

T .  • 13 ,679  12 
12 ,627  k. 1 4 .

23

8 T A N  BAROM, 
w mierze p a -  

ryzkiej sp ro­
wadzony  do 

0 °  Reaumura .

S T O P .  C I K P * a

wrndług
Reaumura-

PRĘŻNOŚĆ 
pa ry  wodnej 
w powietrzu 

czyli e.

24

27” 258
918
276

-f- 19” 
-f- 13

+  o

07
88
45

K IE R U N E K

w iatru
i

nateżenie.

zpłzac. mocny 
p łzach .  s ła b y  
zachód. „

STAN

A TM O S F ER Y .

pogoda z chm. 
pochm.

Z J A W IS K A

N A P O W IE T R Z N E

po ‘/a óo 3  wicher pnz. 
w ieczór  b ły sk a w ica

ZM IA NA t e m p e r . 
w

ci^gu dnia

od

+  19° 4

do

+  9° 0

w  d r u k a r n i  c z a s u .


